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HANDEL W  CHINACH.

Wewnętrzny  Chin handel,  jest  bardzo zna­
komity ; wszystkie rzeki i kanały nape łnione  
są mnóstwem statków,  a liczba ich daleko  
j est  większa aniżeli na najbardziej uczęszcza­
n y m  kanale w Anglii.  Statki .przewozowe  
nie mają rudla , i są postaci  półksiężycowej;  
w tylnej podniesionej ich części,  mieści  się 
izba kapitana i pomieszkanie maj tków,  p o ­
dróżni zaś i kuchnie umieszczone są na b o ­
kach;  przeciwko b iegowi  rzeki najczęściej  
ludzie ciągnąc je muszą , na kanałach zaś u- 
źywają machin.  Chińczycy bardzo mało  
świadomi są nauki .żeglarskiej,  a pomimo  
dawno już u nich znajomej ig ły  magnesowej  
(oko ło  ,300 lat przed Chr .)  bardzo mało  
•w żeglarstwie pos tąp i l i , i do dziś dnia cała 
ich żegluga kończy się na samem tylko o p ły ­
waniu brzegów.  Lądo wy  zaś handel,  o d b y ­
wa się za pomocą wielbłądów lub też ta­
czek.  Zewnętrzny tego państwa handel jest  
za szczupły,  w porównaniu z j ego  obszerno-  
ścią. Z Chin wychodzi  rocznie około 400 ,000  
centnarów h er b a t y ,  13 0 ,000  cent.  cukru ,  
2 1 , 0 0 0  sztuk nankinu,  8 ,000 cent.  surowego  
j edwab iu ,  nadto większa lub mniejsza ilość  
tkanin j ed wab nyc h  , b o r a x u , a łu nu ,  żywego  
srebra,  porce l lany,  wyrob ów  lakierniczych,  
rubarbaru i t. p. Wprowadzają  zaś tu,  ryżu 
około  32 0 , 000  cent. ,  opium blisko 35 ,000  
cent . ,  b a w e łn ę ,  sukna, s z k ł o ,  futra, drzewo  
sandałowe i inne przedmioty.  W  roku 1806  
zawinęło do Chin 113 okrętów , między któ-  
remi b y ł o  8 0  angielskich,  3 0  amerykańskich,  
i 3 duńskie ; .od tego czasu liczba przybywa­
jących statków urosła i okręta innych kra­
jó w  zwiedzać je zaczęły.  Bdlans handlowy  
jednakże przeważa na stronę Chińczyków,  
w ilości corocznie najmniej 13 ,000 ,000 ta­
larów wynoszącej ,  która częścią wpływa do 
skarbu cesarskiego ,  częścią u mandarynów i 
kupców pozostaje; pomimo to jednak sre­
brna i złota moneta rzadko w obiegu się po­
strzega. Główny handel  idzie przez Kanton  
i Makao. Cło od przywożonych  towarów  
jest  nader wysokie,  i nierzadko jeden  tylko 
okręt około 60 ,000  talarów opłacić go musi.  
Lądem prowadzą Chiny handel  z niektórymi  
ludami Azyi i Rossyą.

P O D R O Ż
D O

b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o .

(  Zakończenie.)

ROZDZIAŁ XII i ostatni.

Okręt za trzym any od lodów. Piesza w ę­
drówka morzem do Szpicbergu. Niespo­

dziane oswobodzenie.

Przez kilka dni czas był  mglisty i w i lg o­
tny ,  a lody zewsząd pokrywały morze.  Dnia  
10 sierpnia zrobiwszy ob ser wa ey e ,  przeko­
naliśmy s i ę ,  iż musimy się znajdować o ki l ­
ka mil (angielskich) od północnych brzegów  
S zpicbergu ,  które jednak dla mg ły  widzia­
ne być  n iemogły .  W  miarę posuwania się 
n as ze g o ,  lodów około nas coraz więcej  przy­
bywało .  Całą nadzieję miel iśmy na wietrze  
p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i m ,  lecz i ten oprócz  
deszczu ze śniegiem,  nic nam więcej nieprzy-  
niósł i tylko pracę naszą utrudniał.  Zabi ­
l iśmy j ed n e g o  wieloryba,  a majtkowie w o -  
kół niego podniecil i  og ie ń;  b y ł  to widok  
prawdziwie osob l iw y ,  a lbowiem płomienie  
odbijając od gór lodowych zewsząd je ota ­
czających , tak mocnem świat ł em,  całą oko ­
licę ob lew ał y ,  iż się w y da w ał o ,  że powsz e­
chny pożar,  miejsce lodowej  śmierci zastą­
pił. Zdobycz ta była wyborną przynętą dla 
zwabienia niedźwiedzi,  które zwietrzywszy za­
pach przypalonego tranu, zewszech stron się 
schodzi ły i p łonącego jeszcze rozrywały  
zwierza. Przytem zdarzeniu,  zastrzelil iśmy 
dwóch n i edźwie dz i ,  lecz nie można nam b y ­
ło  ich zabrać,  albowiem pozostali towarzy­
sze wyjąc okropnie ,  srogą nam zemstą g r o ­
zili. W dniu 12 sierpnia poznal iśmy,  iż 
lody uniosły nas z sobą ku ws ch odo w i ,  a o 
pół noc y ,  Slapperwaek nam obwi eśc i ł ,  ż® się 
znajdujemy pomiędzy Siedm ią- wyspami. 
Wyprawi l i śmy kilku ludzi pod przewodnic­
twem Douglasa  , ażeby po lodach dostali się 
do wyspy najbardziej na pó łnoc  posunionej,  
i z jej  brzegu rozpoznali  okolicę.  C i , o d ­
bywszy trudną drog ę ,  powrócil i  o p ó łn oc y  
z donie s ie n ie m, iż nic więcej  oprócz og ro ­
mnej płaszczyzny lodów dojrzeć nie mogli .  
Myśl o konieczności  przepędzenia zimy w tern 
miejscu ,  nad samą śmierć okropniejszą dla 
nas b y ł a .  Powzięl iśmy więc szalony zamiar 
doświadczenia sił naszych na lodach nasota-  
czających , które juz naciskac zaczynały.  
Pierwszem staraniem by ło wycięcie w tych
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skrzep łych  massach o d po w ied n i e j  k o t l i n y , 
w k tó r e j b y  nasz ok rę t  na czas jakiś  b y ł  z a ­
bezpieczony  ; później  przystąp i l i śmy  do p rze ­
rżnięcia k a n a ł u ,  k tó ry  mia ł  nas  na  o tw ar te  
wy pro w ad z ić  morze .  K.azdy z naszych ludzi 
p r a c o w a ł  z za pa ł em  i d o b r ą  m yś lą ;  p i ły  do 
lo d ó w ,  s iek ie ry ,  drągi ,  s a n ie ,  s ł o w e m  wszys­
tkie żeglarskie narzędzia  w n ad z w ycz a jn ym  
r u c h u  zostawa ły .  Lec z  pokona wsz y  b r y ły  
lodu  ok o ło  łokc ia  m a jąc e  g r u b o ś c i ,  nat ra fi ­
l iśmy na  i n n e ,  kilka i k i lkanaście na w e t  są­
żni  g r u b e  , k tó ry ch b y  żadna si ła ludzka p o ­
k o n a ć  nie zdo ła ła .  S t rac iwszy więc nadz ie ­
j ę  wykonan ia  naszego  z a m i a r u , powzięl iśmy  
i n n y ,  który więcej  powodzen ia  n a m  o b ie c y ­
w a ł ,  chociaż nie zda wał  się h y c  tak t r u d n y m  
jak  p ie rwszy.

Je d n o g ło śn ie  zgodzi l i śmy się ,  iż z n i e ­
bezp iecz eńs tw em  n aw et  życia naszego ,  z i m o ­
w ać  tu  nie będziemy.  N o w y m  naszym za ­
m ia r em  b y ł o ,  zabr an ie  odzieży i l ekk ich  a 
c i ep łyc h  k o łd e r  na  m a łe  nasze s t a tk i ,  k tó r e ­
śm y  c iągnąć miel i  aż do  żeg low neg o  morza .  
Co je śl iby się n a m  u d a ł o ,  spodziewa liśmy się 
za p o m o c ą  żagli  i w io se ł ,  dos ięgnąć p ó ł n o ­
cne j  przystani  Szp ic be r gu  w czas jeszcze , a-  
żeby  zapewnić  sobie pow ró t  na  j a k i m s ta­
t k u ,  na  po łó w  wie lo rybów w ys ła ny m.

D n ia  nas tęp n eg o  spuśc i l i śmy n a  lód barki  
nasze-, i opa t rzy l i śmy  j e  we wsze lkiego r od za ju  
p rzykrycia  , k t ó r eb y  od  zimna nas ochran ia ły .  
Pćzez dzień ca ły 'p i e k l i ś m y  r y b y  na  d rogę .  
K ó z d a n o 'm a j t k o m  to r b y  na p e łn io n e  s u c h a ­
r a m i , ,  fetóryeh* ilość na- dni  25> wys ta rczyć  
m o g ł a ;  do= sań  za przężonych  p s a m i , włożo ­
n o  inną żywność i narzędzia  ma tem atyczne .  
Po dcz as  tych '  p r z y g o t o w a ń ,  kap i tan S lap-  
p e r w ac k  z j e d n y m  ma j tk iem  wyszl i  na o b e j ­
rzenie  naszej  drogi ;  t en powróc iwszy  b a rd zo  
pó źn o  uwiad om i ł  n a s ,  iż dos t rze g ł  wod ę  
w s t ron ie  z a c h o d n i e j , w  od l eg łośc i  mil  
dzies i ęciu,  i że na d rodze  zna lazł  mn ós t wo  
p ły waj ąc ego  d rzewa  w p rz e rw a c h  lo d o w y c h ,  
k tó r e  m o g ł o b y  n a m  po s łu ż y ć  do  op a ł u  p o d ­
czas z imowania  na Szp icbe rgu .  U ko ńcz yw ­
szy p rzyrządzen ia ,  udal i śmy  się do spoczy n­
k u ,  ażeby  wcześnie naza ju t rz  rozpocząć  n a ­
szą pracę.  O  szóstej  godzinie ju ż  wszyscy 
byl i  go tow i ,  wyjąwszy D o u g la s a ;  po sz e ­
d ł e m  do n iego i zas t a ł em go za t r udn ionego  
go len iem br ody .  — Czyż można  myś leć  D o u ­
glasie osw ój  b r o d z i e ,  w  chwil i  powszechne j  
t rwogi? — On  zaś o db y w a ją c  swe za t r u dn ie n i e , 
odpow ied z i a ł :  d l aczegóż m a m y  się t rwożyć  
w  p o d o b n y c h  wy p ad ka ch  ; mo ż e  w p r z y ­
szłym tygodn iu  do ogo len ia  się n ie  b ęd ę  
m iał czasu.  Mówiąc szczerze ,  dziwi mię

o b a w a ,  k tó r a  t ak  m o c n o  was p r z e j m u j e ,  iż 
odważac ie  się opuścić ok rę t  w tenczas ,  kiedy 
2 4  godzin cz as u ,  m o g ą  go w y p ra w ić  na o d ­
k r y te  mor ze .  Co  do m n i e ,  po s tano wi łem 
zostać na  n i m ,  i po  z ł amaniu się l o d ó w , 
p r zy b y ć  a b y m  was z a b r a ł ; jeżeli  zaś to me 
n a s tą p i ,  wówczas  spodz iewam s ię ,  iż los 
m ó j  nie będzie gorszy od waszej  w yp raw y 
w śr ód  kaczek a lbo  racze j  n i e dźw ie dz i , k tórą  
tak śmia ło  p rzeds ięb ie rzec ie .— T e  uwagi  zda ­
ł y  mi się tak s p r aw ie d l iw e ,  iż posz ed ł em  na 
p o k ła d  dla udzielenia ich kap i t an o w i ;  t r zech 
ludzi oświadczyło ch ę ć  pozos tan ia  z D o u g l a ­
s e m ,  ażeby  w p r zy ja zn ym  w y p ad k u  mogl i  
m u  d o p o m a g a ć  w s t e rowan iu  okrętem.  Z m u ­
szeni po pr ze s ta ć  na tej  odz ieży ,  k tó r ąśmy  
ty lko na siebie w ło ży ć  m o g l i ,  p rzywdz ie l i ­
śmy  nasze flanelle i czapki  f u t r z an e ,  a dla 
lepszego podzielania  wspó lnego losu , wszys­
cyśmy wzięli ub ió r  j e d n a k o w y .

W  tej osob l iwszćjwyprawie ,wszyscy byli  za ­
jęci ;  j edni  zaprzągł szy  się, ciągnęli  statki,  d r u ­
dzy j e  p o p y c h a l i ,  inni  zaś idąc p r zo d e m  to ­
rowal i  d rogę.  S a n i e ,  k tóre psy  c i ąg n ę ły ,  
daleko pospieszniej  od  nas postępowały ;  my 
zaś w  p rzeciągu sześciu godzin  zaledwie m i ­
lę zrobi l iśmy d rogi  ; w tej  odległośc i  za t r zy ­
ma l i ś m y się dla spo czy n k u  i posi łku .  R o z ­
nieci l iśmy ognisko przy po mo cy  p ły waj ąc ych  
sztuk d r ze w a ,  i j uż eś m y  zamierzal i  p rzyrzą ­
dzać pieczyste z niedźwiedzia , g d y  przybyl i  
t rze j  towarzysze  D o u g l a s a ,  p rzynosząc  so lo ­
ną w oło w inę  i zupę  gorącą.  Do tej ucz ty  
doda l i śmy  nadz wycza jny  zb y t ek ,  to jest ,  po 
szk lance g r ogu .  P o te m  za d an e m  h a s ł e m ,  
wszyscy wzięl iśmy się do dal szej  pracy.  
O piątej  godzinie z po łud n ia  , us łyszel i śmy 
wyst rza ł  od  p r zew od n ik a  sań nas zyc h ;  byl i ­
śmy  w ob aw ie ,  azali t u ła j ące  się w o k o ł o  nas 
niedźwiedz ie ,  na  psów nie nap ad ły .  O b ró c i ­
ł e m  lune tę  ku tej s t r o n i e ,  i p rz e k o n a łe m  się, 
że n iebawnie  będz iemy  musiel i  zan iechać  n a ­
szej w ę d r ó w k i ;  a l bow ie m w od ległośc i  pó ł  
mi l i ,  lód się sp ęk a ł  i w rozpadl in ie na kilka 
stóp sze rok ie j ,  po gr ąży ły  się psy nasze w s a -  
niach za p r z ę ż o n e ,  k tó r e  p rzewod nik  zale­
dwie ocal ić potraf i ł ,  przeciąwszy p a s y u p rz ę -  
gu  , i poświęca jąc  b iedne  s tworzenia s m ut ne ­
m u  ich lo so w i ;  a lbowiem zwierzęta te po to -  
n ę ł y , zanim zdołal i śmy p r zyb yć  im w p o ­
moc .

S m u tn y  t en  w y p a d e k ,  wszys tkich  nas  
m o c n o  p rze raz i ł ,  a o b aw a  tern bardz ie j  j e ­
szcze w zr os ła ,  g d y ś m y  pocz u l i ,  iż się lód 
p o d  nam i  porusza .  Wni eś l i śm y  p r z e t o ,  
iż ca ła  massa  lodów musi  b y dź  w ru chu .
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D o ug łą s  post rzegł szy z okrę tu  tę p rzemianę ,  
w a s t r za łe m nas o niej uwiadomił .

Wki  o lre p rzekonal iśmy  się , że lody zmie­
rzaj;) ku zachodowi .  Włożywszy  do s ta tków 
l i n y ,  k tó re  s łużyły do ich c i ągn ien ia ,  i z o ­
s tawiwszy dos ta teczną l iczbę ludzi  do ich 
k ie ro w a n i a ,  gdy  po z ł amaniu Jodów zejdą 
na m o r z e ,  pospieszyl iśniy do  o k r ę t u ;  zale­
dwie dosyć  ma jąc  czasu do  upr owa dze n ia  
z sobą  sani , k tóre gd yb y  b y ły  za tonę ły r a ­
zem z p sa m i ,  j uż b y  n a m  n ie p o d o b n a  by ło  
w y d o b y ć  się z tej Jodowej  k r a in y ;  a l b o ­
wiem na nich by ły  narzędzia nasze.  Z  wdz ię ­
cznością przeto u j rze l iśmy  w tein zda rzen iu  
t roskl iwą rękę Opa t rznośc i ,  k tó r a  nas  w s p o ­
m o g ł a ,  oca la j ąc  nad  b r z e g ie m  przepaśc i  j e ­
d y n y c h  p r zewodników,  j ak ie  w na rzędz iach  
nąm pozostawały.

Dosięgl iśmy  pomyś ln ie  o k r ę t u ,  k tó r y  juz 
w kot l inie swojej  po wodzie unosie  się za­
czął .  Szczęśc iem,  ze Dou g las  oczek iwa ł  nas 
na  po k ła dz ie ,  inaczej  mus ie l ibyśmy w p ł a w  
dos ta wać  się do niego.  L o d y  p o m y k a ły  się 
ciągle ku zachod ow i ,  a każda  chwi la g r oz i ­
ła  s t rzaskaniem o k r ę tu ,  g d y b y  b r y ł y  s t a n o ­
wiące kana ł  do siebie się zbl iżyły.  Zale-  
dw ieś my  up łynęl i  pó ł  mi l i ,  a ma j tk ow ie  p r a ­
wie  zupe łn ie  na si łach upadl i ,  zos taj ąc w n a j ­
cięższej  p r acy  przez godzin  24  bez  p rze rwy;  
z n iebezp ieczeństwa  wpada l i śmy w n iebezp ie ­
c z e ń s t w o ,  a żadnej  p om oc y  n iem og l i ś my  o-  
czek iwac  od s t a tk ów ,  k tó r e  na  lo da ch  p o ­
zostały.

Lecz W s z e c h m o c n y  w każd ym razie,  g d y ­
śmy już  t racil i  nadzieję w Siłach n a s zy c h ,  
ła skawie we j rzeć na nas r a c z y ł ,  i boską  swą 
p o m o c  nam zsyłał .  W i a t r  się zmien i ł—-i s k r u ­
szyły się lody z t rzaskiem n ie p o d o b n y m  do 
opisania .  Wówc za s  n ie zm ie rn y  ten s tep l o ­
dow y we wszystkich z ł amał  się k ie runk ach  , 
i t ysiączne p r zy b r a ł  postaci .

Szczęś l iwe to zd a r zen ie ,  ob u d z i ło  o b u ­
m a r ł ą  naszą nadzie ję .  Rozwinęl i śmy żagle 
i poczęl iśmy to ro w ać  sobie d r og ę  w po ś r ód  
k an a łó w  lodami  zamknionych .  T y m c z a s e m  
statki nasze o toczone b r y ła m i  lodu  , ani się 
po ru szy ć  nie m o g ł y ,  i w od leg łośc i  cz te ­
rec h  mil od  nas p oz os ta ły ;  a m y  zadne' j im 
p o m o c y  dać n iebyl iśmy  w stanie.  Szczę­
śc iem , iż po  n ies łyc hany ch  us i łowan iach 
z t ego  po łożen ia  w y d o b y ć  się potraf i ły .  
Zb l i żyl iśmy się do nich na mi lę ,  i za p o m o ­
cą  ka na łu  p rzy by ły  do nas  z ludźmi .  P o ­
ł ączywszy się na n o w o ,  pos tanowil i śmy w ża- 
dnVm razie więcej  się nie rozdzielać.  P i ę ­
tnas tego  S ierpnia mgł a  tak by ła  gęs ta  i po -  
wiet rze spo ko jne ,  iż pozwol i ł em maj tkom abv

się w izbie swej  przespal i .  Późnie j  deszcz 
zimny pada ł  obficie. Po kilku godz inach  
najuciążl iwszej  p r a c y ,  s t r aci l i śmy z oczu 
Sieclm w ysp , i z wielką r adośc ią  u j r ze l i śmy  
Szp icbe rg .  Nadzwycza jn ie  osobl iwy  by ł  
widok morza us ianego  z łomami  l o d ó w ;  w i ­
dziel iśmy j e d n ą  massę lodu  w kształcie w s p a ­
n ia łego  sklepienia p ły wającą ,  luk  j e g o  tak by ł  
wielki,  iż szalupa z masztami  pod nietn p rz e j ść -  
by mogła .  D ru g a  w y o br aż a ł a  kościół  z o - 
kn a m i ,  s lupa mi  i s k le p ie n ie m ; inna znowu 
by ła  w postaci  o g r o m n e g o  s to ł u ,  ok ry tego  
tkaniną do adamaszku  po d o bn ą ,  sutą o b w i e ­
dzioną frędzlą.  Pos iada jąc  t rochę  imagina -  
cyi  ł a two b y ł o  u p a t rz y ć  za cz a ro w ane  zamki,  
gotyckie wieże i b u d o w y  , o raz  inne  p r z e d ­
mioty.  W i d o k  t en o s o b l i w s z y , dziwnie  się 
p rzyczynia ł  do zmniej szenia s m u t k u ,  j ak i  
w tej o k ro pn e j  pustyni  m ó g ł b y  nam i  zawła­
dnąć.  P rz ep ły w a ją c  oko ło  p rzy lą dk a  Hac- 
lu it ,  usłyszel iśmy wy s t r za ł  d z i a ł o w y ,  k tó ry  
po  raz pierwszy w p rzec iągu  k i lkunastu m i e ­
s ięcy obwieści ł  nam,  iż n ie by l i śm y  j e d y n y m i  
ludźmi istniej ącymi na kuli z i emsk ie j .  N a ­
zajut rz  r ano  post rzeg l iśmy dw a  okrę ta  h o l -  
l ender skie  na p o łó w  wie lo ry b ó w  w y s ł a n e ,  
i tegoż dnia w y d o b y w sz y  się z o tacza jących  
nas  l o d ó w ,  rozwinę l i śmy żagle  ku przys tani  
S m e a r i n g b u rg h .  O  godzinie 2g ie j  z p o ł u ­
dnia p rzybyl i śmy do  zatoki p ó łn o c ne j ,  w k t ó -  
r e j śm y zastali  4 okrę ta  ho l l end er sk ie  go to w e  
do wyjścia p od  żagle .  O d  nich  powzięl iśmy  
w ia d o m o ść ,  iż statki  angielskie  op uśc i ły  te 
brzegi  około  10 L ipca ,  ok o ł o  t egoż czasu i wię­
ksza część ho llenderskich odp ły n ę ła  do  domu.  
Lecz okręta t ego pańs twa  mają  w e z w y c z a j u c o ­
rocznie z kolei pozos tawać  p rzy  tych b rz e ­
gach tak d ł u g o ,  j a k  tylko im po ra  r o k u  p o ­
zwoli ,  w zamia rze zabie ran ia  rozb i tów r y b o ł o -  
s twem się t rudn ią cyc h .  T o  sz lachetne p o ­
święcenie s i ę ,  wy pe łn ia j ą  co roc zn ie  pięć  o -  
k r ę t ó w ,  k tóre obow iąza ne  są w ypr aw iać  
czó łna  dla wyszuk iwan ia  nieszczęśl iwych i 
niesienia im pom oc y .  P o dcz as  tak ich w y ­
praw , statki  t e ,  b a r d z o  wiele c i e rp ieć  m u ­
szą,  i n ie rzadko się zd a rz a ,  iż od  s iedmiu do 
ośmiu dni  zos taj ą na m o r z u  od  o kr ę tó w  swych  
odda lone .

Pouieważ pog o d a  dosyć  d o br ze  n a m  sp r zy ­
j a ła  , wysiedl iśmy p rze to  na  l ą d ,  ch c ą c  użyć 
na  nim przechadzki .  K aż d y  p r z e d m i o t ,  j a -  
k iśmy napotykal i  w tej krainie spustoszenia,  
był  za ch w yc a ją cym  dla n a s ,  k tó rzyśmy n a ­
wykli  widzieć tylko m o r z e  i n i e b o ,  m g ł y  i 
lody.  P rzylądek I l ac lui t  j e s t  wyspą , leżącą 
na p ó łn o c n o - w s c h o d n im  k r ań c u  Szpicber -  
ga , i może mieć oko ło  pię tnas tu mi! (fran -
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ciukicl i )  obwodu.  Korzystając zprzyjaznej  
p ory ,  wybudowal i śmy p i e c  n i e w i e l k i  i na 
piekliśmy nieco ohleba , który wielkim by 
dla nas przysmakiem. Następnie w ysu sz y­
liśmy 1 inv okrętowe,  utwierdzil iśmy maszty,  
zasmolono boki okrętu i przyrządzono po­
trzebny zapas słodkiej  wo dy ;  w ogolnosei  
zrobil iśmy wszelkie przysposobienia do o-  
parcia się burzom,  pomiędzy 50 a 65° szeto-  
kości ,  panującym.

Dnia 2 4  Sierpnia dwa okręta hollender-  
skie wyszły pod żag l e ,  ostrzegając nas, aby­
śmy za nieini pospieszali .  Gdy ludzie nasi 
pracowali  nad przygotowaniami do powrotu,  
ja tymczasem odwiedzi łem miejsce z imowe­
go  naszego po bytu ,  i ku wielkiemu mojemu  
zadziwieniu , znalazłem spalone dach i s łupy,  
któreśmy w naszem mieszkaniu zostawili.  
Ponieważ by ł  to czas gnieżdżenia się 
szego  ptastwa,  przeto stół nasz ,  obficie byt
niem opatrzony.

W dniu 26  tegoż miesiąca , pozostałe trzy 
okręta nas pożegnały;  sprzedawszy nam trzy 
beczki piwa i baryłkę holendersk ich siedzi.  
Pomimo najusi lniejszych starań naszych nie 
mogl iśmy wcześniej  odpłynąć ,  jak w pier 
wszvch  dniach następującego miesiąca; tym­
czasem dni się bardzo zmniejszały i mnostwo  
l o d ów  ukazywać się zaczęło.  Podwoiwszy  
usi łowania nasze, pierwszego Września pod­
nieśl iśmy kotwice.  W  powrocie naszym nie­
s łychane musiel iśmy wytrzymywać burze,  
które niejednokrotnie zagładą nam groziły;  
w końcu dnia 5 Października,  zawinęl iśmy  
do ujścia rzeki Forth cudownym prawie spo­
s o b e m ,  albowiem okręt nasz , tak by ł  znisz­
czony  , i w tak wielkiej obfitości sączyła się 
przezeń w o d a ,  iż dłużej nad dobę na p o ­
wierzchni morza unosićby się nie zdołał .  Tak  
s ięzakończy ła  jedna z nadzwyczajniejszych
wypraw,  które kiedykolwiek ludzie przedsię­
brali.

L I T E R A T U R A .  

ROZBIÓR DZIEŁA
PO D  TY TU ŁEM  '

CZĘŚCI MOWY ODMIENIAJĄCE SIĘ 
PRZEZ PRZYPADKI,

które napisał Feliks Żochowski i t .  d.
p r z e z  T.  K u r h a n o w i c z a .

( D alszy ciąg.)
P „ d z i a ł  zaim ków - Z tego cośmy dotąd o 

zn'tr> ł.''-h mówi l i ,  wynika, że wyrazy przez

P. Źochowskiego do rzędu zaimków pol i ­
czone (§ 297,  298 i 2 9 9 ; są:  albo im iona­
m i osobowem i ja ko to ja  , ty , on, ludziez Jijr, 
albo rzeczownikami kto, co, nikt, nic, (o 
albo też przymiotnikami słuźącemi do okre­
ślenia rzeczowników przez wyrażenie wzg lę ­
du zależności, ukazyw an ia  i t. p._ i e  osta­
tnie następnym rozklassyfikowac się .dają
spos obe m:

1. Przyswajające:  m ó j , tw o j , 3d) s w o j  ,
nasz, w asz. r .

2. Pytające: c z y j ,  ja k i, k tóry (nam & nt py-  
tającemi przez znam ienilośc).

3.  Ukazujące:  ten , ó w , tam ten. (V n  d o
przestarzałych należy).  , r

4 .  Przeczące : żaden, in n y  , n ija k i, rożny

ó! Twierdzące:  k a żd y , ta k i , ja k ik o lw iek ,
jednostajny  i t. p.

Do tych ,  ze względu na zasady przez F.  
Źochowskiego w teoryi zaimków przyjęte,  
wypadałoby jeszcze dołączyć:  w yraża jące  
w zg lą d  na czas (w czo ra jszy , d zisie jszy , no­
w y  i t. p.) na rozmiar [w ielki, m ały , obszer­
ny  i t. p . ) ;  tudzież liczbowe (p ie rw szy , dzie­
siąty, liczny  i t. p . ) i t. d.

Zakończenie. Zamykając uwagi  nasze o 
zaimkach,  jeszcze s łów kilka do łą cz y my ,  
z po wodu prawidła na użycie wyrazu swoj, 
sw o ja , sw oje  (Źoch .  str. 363) .  Jesteśmy  
wprawdzie najmocniej  przekonani ,  ze dla 
nauki, o którą nam idzie szczególniej ,  o b o ­
jętną jest rzeczą,  kto ją w y ło ży ł ,  aby tylko 
wy łoży ł  gruntownie , dokładnie i zrozumiale  
Gdy jednak Grammatyka M. Jakubowicza,  
równie jak i wszystkie inne,  w dziele P. Z oc ho -  
wskiego w najniekorzystnie jsze^ jest  wysta-

(34)  Tenże sam  w y r a z , stosownie do sw o ­
jego zn a czen ia , m oże być ro zm a itą  częścią  
m ow y  , cośmy ju ż  u w a ża li p rzy  w yra zie  co  
(przyp . p o d  licz. 22). Podobnież w yra z  mc  
może byćnietylko rzeczownikiem  ale i  p r  z y -  
slów kiem . Gdy się mówi'. »in ’C się nie lę-  
kara“  w yra z  n i c , określa jący słow o  n ie  l ę ­
kam się znaczy to ramo  co , , zgo ła  bynajmniej  
nie lękam się (minime timeo) ;  zatem  je s t  p r z y  ­
słówkiem . G dy za ś  po w iem y . ,, n iczego się 
nie lękam“ to jest', „żadnej rzeczy w św ię ­
cie nie lękam się“ (n ih il tim eo) w yra z  ni­
czego  będzie rzeczownikiem  rządzon ym  od  
s łow a  nie lękam się.

( 35)  W ia d o m o , że przysw ojen ie można 
także w yrazić  2 gim  przypadkiem . N iem y- 
ją c  więc oddzielnego w yrazu  p r z y s w a ja ją ­
cego) od imienia Zdiej o so b y , obchodzim y się 
dt u g im  przypadkiem  j " g o ,  je j  . i ‘di.
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wioną świe t l e ;  tak da l e c e ,  ze nie j e d en  
uprzedziwszy  się ś m i a łe m !  n as ze go  au to ra  
poc i skami ,  do rąk j e j  na w e t  wziąśc nie z e ­
c h c e ;  z d ru g ie j  znowu s t ron y  P.  Zochowsk i  
b y n a j m n i e j  przez swe dzieło nie w y n a g r a ­
dza ,  skazanych  przez swe auto-da-fe  na stos 
ks i ążek ;  za tem w celu okazan ia  ź róde ł ,  z k t ó ­
rych  się we względzie g ra tnmatyk i  is totnie 
oświecić m o ż n a ,  zniewoleni  j e s t e śm y  powie ­
d z i eć ,  że p r a w id ło  do  w yr a zu  sw ój odno» 
szące s ię ,  k tó r e  j e d n o  w c a ły m  P. Z o c h o w -  
skiego rozdzia le  o z a i m k a c h , za korzystne  
illa g ram m aty k i  u w a ż a m y ,  nie  j e s t  właściwą 
ani  P.  Ż o c h o w s k i e g o , ani t e z ,  j ak  to Jan 
z Oświęc imia (sir.  10)  u t r z y m u j e ,  P. Mucz-  
kowskiego,  lecz Jakubowicza;  o k tó ry m słów 
kilka nam ien imy .  b. Un iwersy te t  Wi leński ,  
p r z e k o n a n y  o n iedos ta t ecznośc i  G r a m m a t y ­
ki K o p c z y ń sk ie g o ,  s łużące j  przez pó l  p r a ­
wie wieku  za książkę e l e m e n t a r n ą ,  r. 1819,  
og łos i ł  wezwanie do nap i sania  g r ammatyk i  
j ęzyka p o l s k ie g o ,  której  po t rzeba  coraz  m o ­
cn ie j  powsze chn ie  czuć się d a w a ł a ;  lecz na -  
p r ó ż n o  lat kilka zadosyc uczynienia  swem u 
wezwaniu  oczekiwa ł ,  W ów cz as  Maxymil j an 
Ja ku b o w ic z  znany  z g łę b ok ie j  nauki  i go r l i ­
wośc i  o d o b r o  młodz ieży , k tó re j  być  p r z e ­
wo dn ik i em  za ch l u b n e  po cz y ty w ał  p o w o ła ­
n i e ,  l ubo  inneg o  ro dza ju  p racami  na tenczas  
b y ł  zaję ty  (36)  j e d n a k  żądane przez un i ­
wersy te t  dzieło w ygo tow ać  p rzedsięwziął ,  co 
też , s tosownie  do tow arzyszących  oko l i czno­
śc i ,  z zaszczytem wy kona ł  (37).  Jeszcze p o d ­
ówczas  z a n ad to .n ow e  by ły  „P ie rw sz e  zasady 
g r a m m a t y k i  j ęzyka  pols: przez Mroz ińskiego“ 
(3 8) ,  ażeby  z nich Ja k u b o w i c z  w wykładzie

(36)  M axym iljan Jakubowicz, professor- 
literatury starożytnej, w Uniwersytecie Sgo ■ 
W łodzim ierza w K ijow ie , był podówczas na­
uczycielem tegoż przedm iotu w g im nazjum  
Swisłockiem , i  praw ie jednocześnie z gram -  
m atyką języka  polskie go, w y d a l tez wyborną 
łacińską gram m atykę.

(37)  W  lat dziesięć po ogłoszeniu w ezw a­
nia Uniwersytetu W ileńskiego, Jan Stanisław  
Borodzicz na napisaną przez siebie w skutek 
tegoż w ezwania Grammatykę, zbierał p renu­
meratę w W ilnie. Lecz je g o  krótka gram -  
m atyka ,jakopróbka  obszerniejszej, dowiodła, 
ze Jan Stanisław Borodzicz nieszczęśliwie 
w obranym przez siebie zawodzie pracow ał.

(38)  Pierwsze Z asady G ram m atyki Języ­
ka Polskiego przez M rozinskiego drukowane 
były r. 1 8 2 2 ,  a pierwsze wydanie gram m atyki 
Jakubowicza Wyszło r, 1823.  Jak zaś jest

na j ku nsz townie j szego  m ech an izm u mow y p o l ­
skiej m ó g ł  k or zy s ta ć ;  lecz w zas tosowaniu 
po jęć  g r a m m a ty k i  powsze chn e j  , r ze telne  p o ­
łożył  on zasługi .  Szczegó ln ie j  zaś zaleca

trudno reform ow ać w sobie po jęcia , do k tó ­
rych się n a w y k ło , najlepszy nam tego do­
wód przedstaw ia ją  nowsi pisarze, wybornych 
z kądinądłacińsko-polskichsłowników F lory- 
ja n B o i. wski i  kanonik Czerski. Jakoż w ia ­
domą jest rzeczą, ze we wszystkich europej­
skich ję zy k  ach za  lexykograficzną temę słów  
bierze się tryb bezokoliczny. W  słow iań­
skich zaś językach  nawet w żaden sposób nie 
można brać za  temę słów  czasu teraźniejszego  
trybu oznajmuj ącego * bo słowa dokonane, te ­
go czasu nie mają. Prócz tego Kopczyński 
w sw ojej łacinsko-polskiej gram m atyce (tu ­
dzież autor słowniczka zródłoslowego łaciń­
sko-polskie go, który za  czasów jeszcze K om - 
missyi edukacyjnej w PKUnie był drukowany), 
utorow ał drogę do żądanej w ternie słów  
zm iany w lexykonie Knapskiego i  wynikłych 
z niego, tak zwanych połockich słowniczkach. 
Nakoniec w b. Wilenskim; Uniwersytecie, 
wieloletni w ykład zasad gram m atyki i  le x y ­
kografii pow szechnej, w kursie Encyklopedii 
filo lo g iczn e j przez Europejskiej sław y M ęża  
G. E. Groddeck, (z czego się później utwo­
rzyła  oddzielna katedra powszechnej g ra m ­
m atyki, zajm ow ana p rzez  drogiego sercom  
uczniów professora literatury L. Borowskie­
g o ), powinien był oddawna zwrócić uw a­
gę na sprostowanie le x y  ko gra ficznych  w y­
obrażeń. A  jednak mimo to wszystko wspo- 
mnieni słowników pisarze, w JKUnie druku­
jąc swe dzieła , woleli najbardziej bijącą 
w oczy niedorzeczność popełnić , tłumacząc 
czas teraźniejszy słów łacińskich przez tryb 
bezokoliczny słów polskich  (np. lego czytać, 
scribo pisać!) niż przeciw upowszechnionemu 
w iekam i zw yczajow i i  słowałacźńskie wziąśc 
w trybie bezokolicznym. Jakiego chaosu, ta  
na pozór drobna okoliczność, w g łow ie ucz­
niów używających słownika X . B obrow ­
skiego lub K. C zerskiego, jes t p rzyczyn ą , 
ten tylko osądzić m oże, kto m ia ł zręczność 
podobnym uczniom z bliska się przypatrzyć. 
P rzy  takim  stanie r ze c zy , dziwić się 
przestaniem y , że odważającego się sto­
sownie do natury r zec zy , w yrazy polskie 
na  ąc i  szy zakończone, poczytać za  
przysłówki, o szkodłiwe obwiniono nowator­
stwo. Obrońcy przedawniałych wyobrażeń 
woleliby zapewne aby im k toko lw iek , nie 
ła tw e z siebie do wytłumaczenia Kopczyń-
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G r a m m a t y k ę  J a k u b o w i c z a  n o w a  k l a s s y f i k a -  
c y j a  w y r a z ó w ,  k t ór a  j e ś l i  w  s z c z e g ó ł a c h  
g d z i e n i e g d z i e  s p r o s t o w a n i a  i d o p e ł n i e ń  p o ­
t r z e b u j e  , w  o g ó l n o ś c i  j e d n a k  j e s t  g ł ^ b o  o 
p o m y ś l a n a  i d o  n a t u r y  m o w y  l u d z k i e j  tali  
d a l e c e  z a s t o s o w a n a ,  z e  p o d  t y m  w z g l ę d e m  
J a k u b o w i c z  z a s ł u g u j e  n a  i m i ę  r e f o r m a t o r a  
g r a m m a t v k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o ;  c o  s i ę  t y c z e  
s k ł a d n i ,  o n  p i e r w s z y ,  j e j  w ę g i e l n y  k a m i e ń  
z a ł o ż y ł  ; w y k ł a d  zaś  t e o r y i  z a i m k ó w ,  j e s t  
j e d n y m  z t y c h ,  k t ó r e  n a j w i ę c e j  c e n y  p r a c y  
u c z o n e g o  m ę ż a  n a d aj ą .  R o z d z i a ł  o  z a i m ­
k a c h  d o s ł o w n i e ,  l e c z  z n a k r ę c e n i e m  d o  d a ­
w n i e j s z e g o  o  tej  c z ę ś c i  m o w y  p o j ę c i a ,  z o s t a ł  
p r z e n i e s i o n y  d o  G r a i n m a t y k i  M u c z k o w s u i e -  
« o ,  o  c z e i n  n a j ł a t w i e j  j e s t  p r z e k o n a ć  s i ę ,  
p o r ó w n y w a j c ą c  k i l k a  p r z y n a j m n i e j  w i e r s z y  
z p i e r w s z e g o  w y d a n i a  tak g r a m m a t y k i  J a k u ­
b o w i c z a  , j a k o  t ez  M u c z k o w s k i e g o .

J a k u b o w i c z ,  str. 116 (r. 1823).
„ Z a i m k i  p rze to  n i e  n a  t o  są p o t r z e b n e ,  

„aby z a s t ę p o w a ł y  m i e j s c e  i m i o n . . . . .  a l e  m a j ą  
„ s o b i e  t y l k o  s ł u ż ą c e  i s z c z e g ó l n e  z n a c z e n i e  
„ d o  z r o z u m i a ł o ś c i  m o w y  p o t r z e b n e , k t o r e : 
„ g o  ż a d n e  i m i ę  w y r a z i e  n i e  m o ż e .  J a k o ż  
„ g d y  p o w i e m :  napiszę do c ieb ie , napisz do 
„ m n ie , tw ó j o g r ó d , m ój dom  i t. d.  “

Muczkowski §. 118 (r. 1825).
„ 1 .  Z a i m k i  nietylko  n a  t o  są p o t r z e b n e ,  

„ a b y  z a s t ę p o w a ł y  m i e j s c e  i m i o n , a l e  nadto  
’ m a j ą  s o b i e  t y l k o  w ł a ś c i w e  z n a c z e n i e  d o  
„ z r o z u m i a ł o ś c i  m o w y  p o t r z e b n e ,  k t o r e g o  
„ ł a d n e  i m i ę  w y r a z i ć  m e  m o ż e ,  g d y b y ś m y  
„ n p .  w  t y c h  z d a n i a c h  : napiszę do ciebie ,n a -  
,.pisz do m n ie , tw ó j o g r ó d , m ój dom  i t. d.

( Dokończenie nastąpi-)

W IE L K O PA SZ C Z  (P rocnias).

Liczny rodzaj ptastwa zwany Szkar łatówką 
fCotinga) od niektórych natural istów podzie­
lony został na mniejsze oddziały,  zwane pod- 
rodza jami , w in n y ch  zaś,  poddziały te ,  sta­
nowią całkowicie osobne  rodzaje.  Jednym 
z nich jest W ielkopaszcz (procnias) , do k to -

skiego im iesłow y osobliwe (!) objaśniał p rzez  
m odi transgressivi, które p rzed  kilku w ieka ­
m i Rosa do ję z y k a  Czeskiego s to so w a ł , niz 
dozw olić je  odnieść do p r z y s łó w k ó w , cho­
ciaż nas do tego i  na tura  tych  w yra zó w  i 
ich składn ia  p ro w a d zi.

reero należy gatunek na rycinie naszej p rzed ­
stawiony,  zwany w ielkopaszcz z  narosłem  
(p . carunculataj .  Ptak t e n ,  może słuzyc za 
dowód,  jak  wiele jeszcze w nauce przyro­
dzenia pozostaje przedmiotów do poznania,  
i jak nauka ta daleką jes t  jeszcze w szcze­
gółach swoich od os tatecznego jej zakresu. 
Postąpiła ona juz  wprawdzie tak da leko ,  iz 
w Europie nie znajdziemy prawie kamyka , 
drobniutkiej  trawki lub zaledwie dojrzanego 
chrząszczyka , k tóregobyśmy o jego nazwa­
nie dopytać się nie mogli ,  a zatem, k l o r jb y  
juz nie by! od kogo opisany;  tymczasem 
pierworodne lasy północy i rozległe stepy po­
łudnia ,  zawierają jeszcze wiele takich stwo­
rzeń, a szczególniej organicznych,  których 
przvmioty gruba  mgła tajemniczości dotąd 
jeszcze okrywa i o których bycie,  sami ucze­
ni nawet powątpiewać mogą;  albowiem istoty 
t e ,  tak dziwnemi są obdarzone  własnościa­
mi’, że badawczy rozsądek, nie wprzódy w je 
uwierzyć może ,  aż nim o prawdziwości  ich 
istnienia naocznie przekonać się potrafi. 
Ptaki Ameryki południowej  a mianowicie 
Brazylii, Paragua ju  i Chili należą do tego 
r zędu ,  a w ich szeregu pomieścić można 
ptaka,’ o którym mówimy.  W  opisaniu jego 
odwołamy się do Wilsona,  który oznaczyw­
szy dokładnie ten rodzaj  ptastwa ,  wszelkie 
powątpiewania o istnieniu w mowie będącego  
gatunku usunął.

Ptak t e n ,  mieszkańcem jest  Ameryki po­
łu dn io w e j ;  krajowcy zowią go D a r a , hisz- 
panie C am panero  , a mieszkańcy północnej  
Ameryki i Angl icy, nazy wają go Bell-bird. 
Samiec dorosły jest  doskonale biały,  prawie 
jak śnieg świeżo s p a d ł y ; długością stopy d o ­
chodzi ,  nogi  ma krótkie cza rn e ,  a dziób 
takiegoż koloru długi jest  na 18 a szeroki 
przy nasadzie na 7 l ini j ;  lecz w budowie te­
go ptaka właściwą jemu  tylko osobliwość 
stanowi,  szczególny na głowie narost  m u ­
skularny,  kształtu robakowatego ,  pokryty 
rzadkiemi kupkami drobnych piórek , p rze­
szło dwa cale długi. Narost  ten w stanie spo­
kojnym zwierzęcia pomarszczony,  spada 
mu na skronie;  lecz gdy ptak jest  rozdraż­
niony ,  albo gdy go jaka ożywi namiętność,  
wówczas prosto naksztalt rogu z czoła się 
podnosi ,  tak właśnie,  jak go załączona 
przedstawia rycina. Co się tyczy organizmu 
za pomocą którego odbywa się to działanie, 
to zdania w tej mierze rozmaitych badaczów 
różnią się pomiędzy sobą : i tak Gueneau i 
Montbeillard u t rzymy wa l i , że ten narost  
wewnątrz jest próżny i za pomocą  otwoiu 
z podniebieniem złączony, a następnie , że się
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w e d łu g  woli ptaka samem'  p o w ie t rze m wy- i 
p e ł n i ąc  i n ad ym ać  może,  lecz Le Va i l l an tn ie  
znalazłszy tego o t w o r u , w n o s i ,  iż sa m a  t y l ­
ko. siła mus ku la rn a  podnoszenia się j e g o  j e s t  
p rzyczyną.  D r u g ą  tego ptaka o s o b l i w o ś ć ,  
s tanowi  g łos  j e go  d o n o ś n y ,  k tó ry o p ó ł  mi ­
li s łyszeć się d a j e ,  i do  dźwięku d zw on u  j e s t  
p o d o b n y .  G d y  wędrownik  p r ze by w a  t e  nie 
o b ję te  pus tyn ie ,  rozlega jący się g łos  p ta ka  
po m im o wo ln ie  przy wodzi mu  na myśl  s t r ze lec ­
k ie  baśn ie  , k tóre od piastunek słyszał  w m ł o ­
d o ś c i ,  o owy ch  t a j emniczych  myś l iwyc h  g o ­
n iących zwierzynę w p ó łn o c ne j  chwil i ,  k i e d y  |

n ie tylko g łbs  ży ją ce go  s twor zen ia ,  lecz n a ­
wet  szmer  l iścia,  uroczystej  ciszy p r z y r o ­
dzenia naruszyć się n ieodważy;  lub też n iezna­
ne te głosy p r z y p o m n ą  mu dźwięki cud ow ne j  
arfy Eola .  Lecz zbl iżywszy się do suchsze ­
go  miejsca w poś ró d  b a g i e n ,  za legających  
tę k r a in ę ,  znikną j e g o  marzen ia  z widokiem 
p t a k a ,  k tó ry te mie jsca zamieszkuje.

Samica j e g o  j e s t  o l iwkowo-z ie lona  i biało- 
ups t rzona , bez r zeczon eg o  na ros tu.  Gnieź-  

i dzić się ma ją  w Su ry na mi e  na  wie rzcho łka ch  
i drzew wynios łych.
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